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Słowa prawdy —  pod cu
dzym adresem.

W  sobotę wieczór wrócił do Lwowa były 
minister kolei Głąbióski. Powrót swego 
wodza witali narodowi demokraci owacyą 
na dworcu, pochodem przez ulice miasta 
i wiecem w kasynie miejskiem, chcąc ma- 
nifestacyami temi zatrzeć wrażenie, że we 
Lwowie i w  kraju ponieśli klęskę. Były 
więc przemówienia i kwiaty, pochodnie i 
wiwaty; byli hrabiowie i prezydenci, byli 
szlachcice-marszałkowie powiatowi i mie
szczaństwo; słowem, wszystko, co we Lwo
wie, jak w każdem innem większem mie
ście, żądne jest widowiska, wylęgło na u- 
lice, aby zobaczyć „wracającego do pracy 
w kraju* ex-ministra.

Co mówił jakiś tam hr. Stadnicki i co 
mu na poczekaniu odpowiedział p. Głąbió
ski, jest tak nieciekawem, że nawet „Sło
wo polskie* obydwa przemówienia streści
ło w kilkunastu wierszach, szerzej nato
miast rozpisało się o wiecu w kasynie, o 
którym i my napiszemy ze względu na 
przemówienie przewodniczącego stronni
ctwa wszechpolskiego p. prof. Jana Gwal- 
berta Pawlikowskiego. P. profesor zaczął 
od Rusinów, wskazując na „niebezpieczeń
stwo* zawarcia z nimi ugody, poczem 
przeszedł do omawiania wyborów, o któ
rych wyraził się w następujących słowach:

„Zaczynały Bię wybory przenoszeniem sta
rostów uczciwych i zastępywaniem ich przez 
jednostki, zdolne do wszystkiego. W y s ł a ń  
n i c y  r z ą d u  p r z e m a w i a l i  d o w y b o r  
c ó w  w i mi ę  i n t e r e s ó w  ma t e r ya l -  
n y c h :  więc była mowa o szynkach, o inte 
resach, o synekurach, o zawalaniy się bu 
dynków. Aby komitety, mające Radzie naro 
dowej przedstawiać kandydatów do zatwier 
dzania, składały się z ludzi odpowiednich, 
przenosiło się mężów zaufania, teroryzowało, 
używało wszelakich sposobów, aby je jak 
najmisterniej skonstruować. A sam akt wy
borów 1 R o z d a w a n i e  k a r t  j u ż  z na 
z w i s k i e m  k a n d y d a t a ,  cuda podczas 
s a m e g o  g ł o s o w a n i a ,  których dokony
wano tak precyzyjnie, źe słusznie Rusini ma 
wiali: „peresadyw sakramentom*. Jeśli się 
zakłada ligi opiekujące się opuszczonemi 
dziećmi, ligi do zwalczania prostytucyi, to 
się u nas powinno stworzyć l i g ę  o b r o n y  
p r a w  i s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h !  Już 
widzimy w kraju akcyę w tym kierunku, od 
bywają się zebrania, poczyna organizować się 
myśl narodowa i samoobrona obywatelska*.

Święte słowa powyższe, tylko błąd za
sadniczy tkwi w tem, że skierowane są 
w  późnionej porze. P. prof. Pawlikowski 
kieruje powyższe zarzuty pod adresem na

miestnika, który „położył* narodowych de
mokratów ; kieruje wogóle pod adresem 
rządu i tych czynników, które w mniema
niu narodowych demokratów utworzyły 
przeciw nim blok wyborczy. Dlaczego na
rodowi demokraci nie widzieli nadużyć, 
które ich t e r a z  rażą, w roku 1907, kiedy 
się je praktykowało w niemniejszym sto
pniu? Bo wtedy robiło się nadużycia na 
ich korzyść, bo wtedy namiestnik hr. Po
tocki używał całej forsy rządowej i pry
watnej dla wybrania jak najwięcej naro
dowych demokratów jako przeciwwagi 
przeciw Rusinom. W tedy „cuda* przy ur
nach, sztuczki starościńskie, prześladowa
nie wyborców opozycyjnych —  nie raziły 
p. Pawlikowskiego; nie raziło go utrąca
nie kandydatów, dla których wyrobiono 
specyalną markę „nienarodowych*; nie 
podniósł głos protestu przeciw tysiącom 
nadużyć, bo się rozchodziło o p r z e c i 
w n i k ó w  narodowej demokracyi, o so- 
cyalistów, ludowców i Rusinów.

To wszystko, co się stało, nie da się już 
jednak odrobić, bo chyba narodowi demo
kraci nie przypuszczają, aby parlament za- 
zajął się skrupulatną czy jakąkolwiek we- 
ryfikacyą wyborów; chodzi o wyciągnię
cie konsekwencyi ze stanu rzeczy, wytwo
rzonego oszustwem i rozbojem wyborczym. 
Wszecbpolacy —  jak już o tem pisaliśmy —  
odgrażają się, że nie dopuszczą do ugody 
z Rusinami, nie dopuszczą do zaprzepa
szczenia budowy kanałów za rekompensatę 
finansową, że słowem, staną się „sumie
niem narodowem*. Jeżeli z e m s t a  ma 
kierować polityką wszechpolaków, jeżeli 
jednym z jej celów ma być utrzymanie 
zaognionych stosunków w Galicyi wscho
dniej, jeżeli „sumienie narodowe* ma wo
góle wypominać i n n y m  grzechy, a w ł a 
s n e  przygłuszać, to niewiadomo jeszcze, 
czy „powrót Głąbińskiego do ojczyzny* — 
jak deklamował p. G r a b s k i  —  będzie 
tą epoką, od której zacznie się —  uczci
wość w życiu publicznem w Galicyi. Ci, 
którzy o tę uczciwość nawołują, najwięcej 
bowiem przyczynili się do jej pognębienia.

Kompromitacya rządu.
Drohobycz, 9 lipca.

We wtorek 4 b. m. doręczono tow. inż. 
Wieleżyńskiemu następujące pismo starostwa 
drohobyckiego:

„Do Zarządu powiatowej Kasy chorych (na 
ręce p. Maryana Wieleżymskiego, inżyniera 
w Drohobyczu). Wskutek reskryptu c. k. Na
miestnictwa z 27 czerwca b. r. L. XV. B. 
4263/3 reaktywuję napowrót Zarząd, Wydział 
i Sąd polubowny powiatowej Kasy dla cho
rych w Drohobyczu na czas aż do npływu

okresu wyborczego tych organów, który koń
czy się w listopadzie b. r. Oddanie urzędo
wania nastąpi we czwartek dnia 6 lipca b. r.
0 godzinie 10 rano w biurze powiatowej 
Kasy chorych, do którego to aktu zechce Bię 
Przewodniczący zgłosić. C. k. Radca Namie
stnictwa Zemmler mp.“ .

Akt ten jest ostatnim akordem olbrzymiej 
kompromitacyi rządów starosty Piątkiewicza
1 namiestnika dra Kobrzyńskiego, którzy w 
swej zaciekłości przeciwko nowoczesnemu 
ruchowi robotniczemu w zagłębiu naftowem 
□ie przebierali w środkach, byle tylko przy 
wódców ruchu robotniczego w oczach ludu 
roboczego zohydzić.

Dziś, gdy jeszcze nie obeschła na ulicy 
ulicy brew ofiar gwałtu i bezprawia Piątkie- 
wiczów, gdy nie ucichł jeszcze płacz i la
ment ojców i matek, wdów i sierot, bezpra
wie dokonane na Kasie wobec tego krwa
wego bezprawia blednie. Ale przez rzucenie 
cienia na członków zarządu, kierownictwa i 
urzędników Kasy, czyż nie godzono w naj
większe sanktuaryum człowieka, w jego 
honor?

Pomimo woli, gdy dziś przywraca się za
rząd, restytuuje się honor ludzi, wyłania się 
pytanie, jakiem prawem igrano honorem lu
dzi, jaki cel miało to igranie ? Dla znających 
miejscowe stosunki, dla zdających sobie spra
wę z tego, w czyjem ręku narzędziem był 
Piątkiewicz wraz z Danielcami i Andraszkami, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że go
dzono w Kasę chorych, a chciano utrącić 
8 godzinną szychtę. Na Bzczęście komitety 
partyjne zrozumiały tę piekielną machinację 
i miast rozpętać siły robotników w bezna 
dziejnej walce o natychmiastowe odebranie 
Kasy chorych, wzmogły akcyę o 8 godzinną 
szychtę dla robotników naftowych i plan zo
stał sparaliżowany. 26 listopada 1910 r. 
wtargnęło starostwo do Kasy. Wieczorem te
goż dnia odbyło się przy współudziale tow. 
posia Moraczewskiego posiedzenie zarządu 
organizacyi robotników naftowych, by przy
gotować uchwałę na konferencyę robotniczą, 
mającą się odbyć nazajutrz. Zrozumieli wszy
scy, że na akt gwałtu należy odpowiedzieć 
stanowczo i dobitnie. Uchwalona rezolucya 
była też krótka, ostra, stawiająca sprawę na 
ostrza miecza. Powiedziano, że stanowisku 
władz i pracodawców robotnicy przeciw
stawiają oświadczenie, iż mają dość czekania 
na wprowadzenie 8 godzinnej szychty. We
zwano zarząd organizacyi, by przygotował 
□ajenergiczniejsze wystąpienia, nie wyklu
czając strejku. Wezwano robotników nafto
wych w zachodniej Galicyi, by do Borysła
wia nie przyjeżdżali. Po tej uchwale, w obo
zie pracodawców naftowych zapanował po
płoch. Zrozumiano, że niedźwiedzia ręka sta
rostwa nic im nie pomoże. W dwie godziny 
po uchwaleniu rezolucyi nadszedł do Izby

pracodawców w przemyśle naftowym list, 
zapraszający na wspólną konferencyę ugo
dową.

Ludność robotnicza w Borysławiu odniosła 
zwycięstwo, 8 godzinny czas pracy już obo
wiązuje w przemyśle naftowym.

By upozorować bezprawie i by wygrać na 
czasie ustąpiono akta prokuratoryi, wdrożono 
śledztwo, które miało trwać lata całe, by 
przez ten cały czas członkowie Zarządu, a 
wraz z tem przywódcy ruchu robotniczego 
stali pod pręgierzem ohydnego oskarżenia. 
Dziś to śledztwo już ukończonem zostało, 
bardziej krzywdzącej sprawy, bardziej bez
podstawnych zarzutów sędzia śledczy nie 
spotykał, to też niejednokrotnie musiał z ru
mieńcem wstydu za admiuistracyę wzruszać 
ramionami, gdy odczytywał urywki docho
dzenia przeprowadzonego przez pp. Daniel- 
ców i Andraszków. Niestety według obowią
zujących w państwie ustaw prywatnego czło
wieka za obrazę honoru można pociągać do 
odpowiedzialności, starostów zaśrzncających o- 
szczerstwa na ludzi w urzędowych doniesie
niach pociągać do odpowiedzialności nie mo
żna, władza bowiem może się mylić. Można 
atoli korzystających z takiej bezkarności 
Piątkiewiczów z trybuny parlamentarnej po
ciągnąć pod pręgierz, można z tej trybuny 
rzucić im w twarz pogardę wszystkich uczci
wych ludzi. Nasi poBłowie w parlamencie 
nie omieszkają tego uczynić.

Nie możemy się wstrzymać od napiętno
wania jeszcze jednego szczegółu. Przekona
wszy się o niewinności ludzi, namiestnictwo 
□ie cofnęło zarządzenia starostwa. Restytu- 
cya Zarządu dokonana obecnie na skutek 
reskryptu Namiestnictwa jest li tylko wyko
naniem polecenia Ministerstwa, wydanego je
szcze w marcu br. na skutek interwencyi 
tow. dra Diamanda.

Ministerstwo naprawiło błąd władz krajo
wych, ale któż zwróci instytucyi robotniczej, 
która ma za zadanie opiekować się najbie- 
dniejszemi z biednych, bo chorymi robotni
kami te straty moralne i materyalne, jakich 
ta instytneya doznała z powodu tego bez
prawia, kto zwróci te tysiące koron, wypła
canych przez komisarza Danielca częściowo 
sobie, częściowo zaś na cele znpełnie nie
produktywne ?

Tego już ministerstwo wynagrodzić nie jest 
w stanie. Jeżeli ta świadoma część robotni
ków spotykała te niezasłużone ciosy z du
mnie podniesioną głową, to musimy to za
znaczyć wyraźnie tylko dzięki tema, że w 
chwili krytycznej rozległ się głos Komitetu 
wykonawczego P. P. S. D., źe na murach 
wszystkich miast Podkarpacia rozlepiono jego 
odezwę, w której publicznie oświadczał, co 
następuje:

„Rozwiązanie Zarządu powiatowej Kasy 
chorych w Drohobyczu jest jednem ogniwem

N. OLIGIER.

Jesienna pieśń.
3)  

Nie ma on imienia, bo i na co ma ono, 
kiedy go i tak nie słyszy? Nazywają go po- 
prostu „niemową*.

Mieszka w małym domku, przypartym do 
oraużeryi. Zawsze tam duszno bardzo i od 
wilgoci ściany pokryte są żółto zieionemi de 
seniami. Domek ma jedno maleńkie kwadra 
towe okienko z wybitą szybą, zastąpioną 
niebieskim papierem. JeBt stół, ale niema 
krzesła ani stołka, a zamiast łóżka stoją ko
zły z rozłożonemi na nich deskami. Pod ko
złami stoi żółta, skuta blachą skrzynia, od 
której klucz niemowa zawsze nosi przy so
bie na zawieszonym na szyi łańcuszku. Mie
szka on tu bardzo dawno, tak, że w wspo 
mnieniach jego nie zachowało się nic prócz 
tego dworu. Zapewne tu się urodził. Do jego 
obowiązku należy dozór nad oranżeryą, w 
której schnie i powolnie żółknie kilka niko
mu niepotrzebnych palm i podwzrotnikowych 
roślin. Wraz z temi palmami niemowa, jak 
rok długi, hoduje rodzaj jasnych, gorzkawych 
ogórków i smaczne truskawki na stół pa 
nienki. Oranżeryn jednak nie wymaga dużo 
zajęcia, więc w wolnych chwilach niemowa 
idzie po zboczu przez ogród owocowy bory
kać się z kawałkiem gruntu z owej póltory 
dziesięciny, należącej do dworu.

Posiał tam owies i proso. Do owsa ciągle 
włażą cielęta ze wsi; owce niewiadomo cze-

mu upodobały sobie proso. Niemowa ukryty 
w sitowiu, zarastającym strumyk, podpatruje 
ich, zarzuca postronek na szyję zwierzęcia, 
będącego w szkodzie, i uprowadza je do pań 
skiej obory. Potem panienka pobiera okup 
za szkodę w stratowanem zbożu cśmdziesiąt 
kopiejek za cielę, czterdzieści za owcę. Chłopi 
uważają, że to za drogo.

Pod jesień oba zagony — owsa i prosa —  
są prawie zupełnie wydeptane, czarna ziemia 
leży bryłami i smutno sterczą rzadkie, obje 
dzone kłosy. Nie wraca się nawet posiane 
ziarno. Niemowa znów orze, bronuje, zalewa 
się potem wraz ze starą klaczą, wożącą 
wodę.

Błyszczące ostrze pługa w długie skiby 
kraje żyzną z brunatnym odcieniem ziemię; 
chłopi patrzą na to zdaleba i myślą sobie, 
że daremnie niemowa orze i obrabia ją, źe 
i tę część należałoby wziąć pod konopie. 
W następnym roku panienka znów zbiera 
okup za szkodę. Stracone nasienia kosztują 
suaczuie taniej.

Kiedy niemowa nie jest zajęty w oranże- 
ryi, lub na swoich zagonach, wtedy wałęsa 
się po ogromnym ogrodzie i brudnym dzie
dzińcu między domem pańskim a pokrzywio- 
nemi, zapadłemi w ziemię zabudowaniami go
spodarskiemu Przechodzi niezauważony, jeśli 
go jednak spostrzegą, zawsze dają mu jakąś 
robotę do wykonania.

Kucharka każe ma drwa narąbać i wyle
wać pomyje, stangret —  wyrzucać nawóz. 
Wszystkie te polecenia spełnia niechętnie, ale 
bez protestu, przyczem ciężko sapie nosem

i brndne ręce ociera o poły koszuli. Skoń
czywszy swą pracę, znów wraca do ogrodu.

Tu w jakiemś najgłuchszem miejscu siada 
na pieńku lub kupie darni, opuszcza ręce na 
kolana i godzinami tępo patrzy przed siebie. 
Brzęczą pszczoły. Zwiedzione nieruchomością 
motyle siadają na jego ciemnych, rozwichrzo
nych włosach. Niemowa nie porusza się i za
pewne myśli; ale w maleńkich jego, jakby 
pyłem zasnutych oczach, żadnej myśli wy
czytać nie można.

Ciężkie, bezkształtne, jak kamienie, muszą 
być te myśli bez słów. Wirują w jego mózgu 
z męczącą powolnością, spotykają się i nie 
mogą złożyć się w jeden zgodny, harmonijny 
łańcuch.

Niemowy zawołać nie można, jeśli go ktoś 
potrzebuje, a szukać go zbyt trudno, to też 
bez przeszkody godzinami całemi przesiaduje 
w swym wygodnym zakątku.

Potem wymyślają mu. On stoi milcząco 
lub w odpowiedzi ryczy chrapliwie, i nie pa 
trząc w twarz tego, czyje wargi poruszają się 
gniewnie, chwyta za wiadro z pomyjami, lub 
za łopatę do nawozu.

Późnym wieczorem, gdy idzie na spoczy
nek do swej komórki, koszula jeszcze mokra 
na nim od potu i ręce łamią go ze zmęcze
nia. Kładzie się spać pociemku, bo świece 
drogie, a lampą, jako głupkowaty, mógłby 
pożar wzniecić.

Śpi niespokojnie, często zrywa się z po
ścieli, wymachuje rękami i ryczy. Zdaje mu 
się, że ktoś zakrada się do niego w ciemno
ści nocy.

Z wewnątrz założył do drzwi mocną za
suwkę. Dwa razy na tydzień otwiera swój 
ozdobiony okneiem kuferek. Sapiąc nosem i 
wzdychając, przebiera zesztywniałemi palca
mi różne szmaty, pobrzękuje pieniądzmi. Pie
niądze brzęczą matowo i głucho — zapewne 
to same tylko miedziaki.

Wstaje ze świtem, gdy w ogrodzie czuć 
jeszcze uchodzącą noc i rosa, jak brylanty, 
błyszczy w klombach malw. W domu pań
stwa zupełnie cicho i w dwóch oknach pier
wszego piętra w sypialni panienki zapuszczo
ne gęste, ciemne zasłony.

Niemowa zamiata ścieżki przed tarasem, 
rękami wybiera lekkie i drobne śmiecie, na
niesione wiatrem do altanki. Jeśli znajdzie 
tam cośkolwiek zgubionego przez panienkę 
—  szpilkę, kawałek koperty — podnosi to 
ze szczególną starannością i zanosi do Bwej 
komórki.

Gdy panienka wychodzi do ogrodu, on z 
niskim ukłonem znalezioną zgubę oddaje jej 
z ręki do ręki. Sprawia mu to wielką przy
jemność: uśmiecha się wesoło i ryczy gło
śniej, niż zwykle.

—  Ty znów znalazłeś jakiś śmieć 1 — od
zywa się panienka. Ogląda jakiś niepotrzebny 
jej kawałek koperty i odrzuca go.

Niemowa kurczy się, wzrusza ramionami 
i odchodzi. Zdaje mu się, że coś głupiego 
zrobił i obraził panienkę.

Starając się, aby go nie zauważono, nie
mowa wygląda z za krzaków i śledzi każdy 
krok panienki, przechadzającej się po ogrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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więcej w szeregu gwałtów, popełnianych na 
klasie robotniczej w kraju, godnym stanąć 
obok gwałtów dawnych namiestników. Do 
wszystkich robotników Zagłębia naftowego 
zwracamy się z gorącem wezwaniem, aby 
tem ściślej skupili się około swych mężów 
zaufania, aby na bezprawie rządu odpowie
dzieli wstępowaniem masowem do organiza- 
cyi partyjnej i by oczekiwali ze spokojem na 
wynik śledztwa sądowego".

Dziś dokonane bezprawie należy już do 
historyi. Na ludności robotniczej spoczywa 
jednak ciężki obowiązek czuwania, by bru 
dny system szkalowania, rzucania oszczerstw, 
godzenia na honor ludzi nigdy się już na 
terenie zagłębia naftowego nie powtórzył. 
By ten ciężki obowiązek spełnić, musimy pod 
nasz szkarłatny sztandar ściągnąć jak najwię
ksze rzesze robotnicze pod hasłem:

Precz z gwałtami i bezprawiem! Niech żyje 
socyalna demokracya!

Socyaliści a afera marokańska.
Socyalistyczny proletaryat Francyi i N ie

miec energicznie demonstruje na rzecz po
koju i używa wszelkich wysiłków, by afe
ra marokańska nie spowodowała wojny 
europejskiej.

„L ’Humanite“ , organ centralny francu
skiej partyi socyalistycznej, drukuje u- 
chwałę egzekutywy partyjnej, która opie
wa, iż „francuska sekcya międzynarodów
ki dołoży wszelkich starań, zgodnie z u- 
chwałami międzynarodowych kongresów, 
by w s z e l k i m i  ś r o d k a m i  p r z e c i w 
d z i a ł a ć  w y b u c h o w i  w o j n y b r a t o -  
b ó j c z e j " .  Egzekutywa przedłożyć miała 
zwołanemu na niedzielę zarządowi partyj
nemu do zatwierdzenia odpowiedni wnio
sek o wdrożenie energicznej akcyi w tym 
kierunku.

Na to „Vorwarts“ , centralny organ nie
mieckiej socyalnej demokracyi, powiada, iż 
„wita z uczuciami gorącej sympatyi i ra
dosnego zadowolenia" to stanowisko i 
stwierdza, iż istotnie „ M a r o k k o  n i e  
j e s t  w a r t e  n a w e t ' k r o p l i  k r w i  r o 
b o t n i k a  niemieckiego lub francuskiego".

*
Berlin. Urzędownie donoszą, że krążo

wnik „Berlin" przybył do Agadir.
Paryż. Agencya Havasa donosi z Londy

nu: Uważają tutaj, że rząd francuski jest 
gotów przyjąć propozycye niemieckie w 
przyjazny sposób i zbadać je pod warun
kiem, że nie zmierzają one ku temu, by 
istniejącą w Marokku sytuacyę w odnie
sieniu do mocarstw tak, jak ona została 
ustaloną przez poprzednie traktaty, znów 
wyciągnąć na tapet. Podobne zapatrywa
nie zgodziłoby się ze stanowiskiem rządu 
angielskiego.

Berlin. Na odbytej wczoraj konferencyi 
Kiderlen-Wachtra z ambasadorem francu
skim Cambonem okazało się, że n i e m a  
p o w o d u  d o  z a n i e p o k o j e n i a ,  że o- 
wszem obydwie strony życzą sobie poro
zumienia co do ewentualnych kwestyi spor
nych.

PrzagSfd spofeGzny.
Baczność robotnicy taplcsrscy I W  Krako

wie umowa się kończy d. 1 września a 
akcyę cennikową rozpoczęto; wzywa się 
robotników tapicerskich, by aż do odwo
łania Kraków omijali.

Z literatury i sztuki.
Z opary. Od poprzednich występów w „Cy- 

ganeryi" i „Quo Tadis" różniła Bię wczoraj 
sza Halka p. Hendrichównej znacznie — na 
korzyść. Wprawdzie pierwsze dwa akty wsku 
tek widocznego zdenerwowania nie pozwo
liły na rozśpiewanie się, a zwłaszcza roze
granie, mimo to i w nich już nic rażącego 
nie spostrzegliśmy. Była za to Halka wybor
nym, jakby ze szkicu Eliasza wyjętym ty
pem góralki i ta wierność typu musiała w 
wielu miejscach zastąpić wdzięk. W akcie 
trzecim i czwartym już nietylko śpiew, ale 
i gra dramatyczna nie pozostawiła nic do 
życzenia, owszem było widać przejęcie się 
rolą, co stanowi zawsze najlepszy środek do 
gry szczerej, prawdziwej —  więc dobrej. Mi 
mo długości partyi w głosie nie czuć było 
zmęczenia i brzmiał on w końcu akcentem 
dramatycznym, choć nie nazbyt wysokim w 
napięciu, jednak pewnym i czystym w swej 
linii.

P. Dobosz jako Jontek przeszedł pod wzglę 
dem wokalnym te same fazy co p. Hendri- 
chówna, pod względem gry scenicznej jednak

partya od pierwszej chwili uderzała popra
wnością i starannością. Słabszemi niż za 
zwyczaj, zszablonowanemi trochę, jakby nie 
świeżemi były za to partye Stolnika i Stol- 
nikowicza, mimo wykonania ich przez arty 
stów o ustalonych dobrze zaletach. Może za 
usprawiedliwienie służyć im też zmęczenie 
i nastrój popołudniowego przedstawienia.

T. Ch.

K R O N I K A .
Kraków, 10 lipca. 

Nowiny krakowskie.
Śledztwo sądowe przeciw oszustom wybor

czym. Po głośnej rewizyi w Pałacu Spi
skim krakowska prokuratorya państwa 
przesłała ministerstwu sprawiedliwości 
wszystkie akta dotyczące tej sprawy, a 
więc zarówno doniesienie karne, jakoteż 
uzyskany już materyał dowodowy. W  tych 
dniach nadeszło z ministerstwa sprawie
dliwości do prokuratoryi krakowskiej p o 
l e c e n i e  w d r o ż e n i a  p o s t ę p o w a 
n i a  k a r n e g o  p r z e c i w  w s z y s t k i m  
s p r a w c o m  o s z u s t w  w y b o r c z y c h  
w K r a k o w i e .

Jak się dowiadujemy, śledztwo przybie
rze ogromne rozmiary, gdyż przesłuchana 
zostanie niezmierna liczba świadków. Bę
dzie to pierwszy w Austryi tego rodzaju 
proces prowadzony na tak wielką skalę. 
Prowadzenie śledztwa w tej sprawie po
wierzono sędziemu śledczemu panu N e u s -  
s e r o w i .

Wybór dwóch wiceprezydentów miasta od
będzie się na posiedzeniu Rady we środę 
12 b. m. o godz. 6 po południu. O zamia
nie terminu (z wtorku na środę) zawiado
mieni zostali radcy osobnym okólnikiem. — 
Jak słychać, obecni wiceprezydenci pp. Star
ski i Sare zostaną ponownie wybrani.

Ogółem odbędą się 4 posiedzenia Rady: 
we wtorek, środę, czwartek i piątek z na
stępującym porządkiem dziennym: 1) spra
wozdanie o wprowadzeniu nowej taryfy akcy 
zowej, 2) sprzedaż gruntu w Dębnikach pod 
budowę oehron dla dzieci, 8) kupno gruntu 
w ul. Kilińskiego, 4) sprzedaż kawałka gruntu 
na Harajewiczówce, 5) zatwierdzenie linii re 
gulacyjnej ul. Zwierzynieckiej, 6) zatwier
dzenie linii regulacyjnej ul. Krupniczej, 7) 
zmiana linii regulacyjnej dla drogi nadwi 
ślańskiej między ul. Starowiślną a Dajwo 
rem, 8) zatwierdzenie linii regulacyjnej dla 
narożnika ul. Krakowskiej i placu Wolnica,
9) otwarcie nowej ulicy między Prądnikiem 
Białym a nowym szpitalem wojskowym, 10) 
sprzedaż kawałków gruntu pod regulacyę ul. 
Garncarskiej i Wenecyi, 11) wybór komisyi, 
12) wybór komisyi dla wyborów w Dąbiu i 
Ludwinowie, 13) w y b ó r  k o m i s y i  dl a 
s p r a w y  dra  D o b o s z y ń s k i e g o ,  14) 
sprawozdanie budżetowe, 15) regulacya wo
dociągu, 16) utworzenie orkiestry miejskiej, 
17) z a k a z  s z y n k a r z o m  w p u s z c z a 
ni a  u c z n i ó w  do l oka l u ,  18) wybór 2 
członków dla komisyi wyborczej Izby han 
dlowej, 19) sprawy poufne.

Afera „Nowin". Gdy p. Kosobucki zagro 
ził „Nowinom" skargą sądową, redaktor „No
win" p. Szczepański odkrył mu nazwisko 
swojego informatora p. Wolnego, a następnie 
posłał swojego reportera p. Garfunkla na po
siedzenie zarządu Izby rękodzielniczej, gdzie 
tenże oświadczył, że informacyj, które „No
winom" posłużyły do napiBauia artykułu o 
defraudacyi p. Kosobuckiego, udzielił reda- 
kcyi „Nowin* p. Wolny. Na tej podstawie 
wyrzucono p. Wolnego z Izby rękodzielni 
czej, a p. Kosobucki wnosi przeciw niemu 
skargę sądową.

Jestto niezwykły wypadek zdradzenia przez 
redakcyę nazwiska swego informatora. Pomię 
dzy publicznością panuje oburzenie na p. 
Szczepańskiego za takie zdradzenie tajemnicy 
redakcyjnej. W Niemczech, gdzie istnieje dla 
redaktorów ustawowy przymus świadczenia 
w takich sprawach, redaktorowie socyalisty 
czni wolą miesiącami siedzieć w więzieniu 
za odmowę zeznań, niż zdradzać nazwiska 
swych informatorów...

Swoją drogą, jeżeli p. Wolny, człowiek 
świadomy, co robi, a n i e z a l e ż n y ,  infor
mował gazetę, to oczywiście on sam powi 
nien był z własnej inicyatywy przyjąć odpo 
wiedzialność za swoje informacye, grożące 
procesem.

V. zjazd delegatów Krajowego Związku 
nauczycielskiego ludowego w Galicyi odbędzie 
się w Krakowie dopiero w dniu 9 września 
z tego powodu, że w czasie wakacyjnym nie 
mogłyby się odbyć zgromadzenia Ognisk w

celu przeprowadzenia dyskusyi nad przedło
żonymi przez zarząd Związku projektami 
zmiany statutu i pragmatyki. W celu powzię 
cia w tych sprawach uchwał i wyboru de
legatów na zjazd mają zarządy Ognisk i Kół 
zwołać zebrania członków z końcem sierpnia 
i z początkiem września. Nazwiska delega
tów (tek) z dokładnem podaniem miejsca 
pobytu, ostatniej poczty i powiatu należy 
nadesłać do dnia 5 września naczelnemu za
rządowi, który 8 września odbędzie pełne 
posiedzenie.

Zjazd słowiańskiego nauczycielstwa w Kra
kowie został odwołany i zgłoszonym już 
uczestnikom zwraca komitet pieniądze z od- 
powiedniem wyjaśnieniem.

„Dzień przeciwgruźliczy", urządzony przed 
tygodniem w Krakowie, przyniósł ze składek 
2449 K 83 h, o 1000 K więcej, niż w roku 
zeszłym. Komitet pań Towarzystwa przeciw
gruźliczego składa za naszem pośrednictwem 
najszczersze podziękowanie wszystkim pa 
niom i gronu młodzieży akademickiej, nale 
żącej do „Krakowskiej grupy Towarzystwa 
Domu zdrowia dla uczącej się młodzieży 
polskiej „Pomoc bratnia* w Zakopanem", 
które czynnym swym udziałem przyczyniły 
się do tak pomyślnego wyniku „Dnia prze 
ciwgruźliczego". Uzyskana suma przeznaczo
na jest w pierwszym rzędzie na półkolonie 
dla dzieci, zagrożonych gruźlicą, oraz na cele 
wsnomnianego Towarzystwa „Pomoc bratnia".

XI. Zjazd lekarzy I przyrodników polskich.
( S p r a w a  mi e s z kań ) .  Komitet gospodar
czy XI. Zjazdu jeszcze raz przypomina ucze
stnikom, że otrzymał dotychczas bardzo mało 
zgłoszeń o mieszkania. Wobec licznie zapo
wiadającego się udziału gości, a stosunkowo 
niewielkiego wyboru mieszkań Komitet za
leca rychłe zgłaszanie się, gdyż im wcześniej 
ono nastąpi, tem zgodniej z życzeniami za
mawiającego będą mogły być załatwione. 
Spóźniający się będą musieli poprzestawać 
na mieszkaniach gorszych, ewentualnie Ko
mitet wcale nie będzie mógł w ostatniej 
chwili mieszkań w dostatecznej liczbie i ja
kości dostarczyć. Zgłoszenia z wyraźnem po
daniem r o d z a j u  ż ą d a n e g o  m i e s z k a 
ni a ,  j e g o  c eny ,  i l o ś c i  ł ó ż e k  o r a z  
d n i a  i g o d z i n y  p r z y b y c i a  nadsyłać 
należy pod adresem Prof. Jana Piltza w Kra
kowie, Kopernika 23; do zgłoszeń dołączyć 
należy stosownie do uchwały Komitetu za 
d a t e k  w wysokości połowy projektowanej 
ceny najmu mieszkania za cały czas pobytu. 
Goście z Królestwa zechcą przysyłać zadatek 
w rosyjskich banknotach w liście pieniężnym 
lub poleconym, gdyż przekazy pocztowe bar
dzo długo są w drodze. Dla wygody gości 
Zjazdu zorganizowane będą dwa biura mie
szkaniowe : b i u r o  g ł ó w n e  na dworcu ko
lejowym przy wyjściu, oraz b i u r o  p o m o 
c n i c z e  w Uniwersytecie. Biura te będą 
1) wydawać kwity tym, którzy spóźnili się 
z przysłaniem zadatku, względnie pokwito
wań pocztą nie otrzymali; 2) będą wyzna
czać mieszkania, oraz 3) udzielać informacyi 
w sprawie mieszkań, adresów członków Zja
zdu i t. p.

Komitet gospodarczy Zjazdu postanowił 
ograniczyć liczbę przemówień na ogólnem 
inauguracyjnem posiedzeniu do jak najmniej
szej ilości. Posiedzenie zagai prezes Komi
tetu, Prof. Julian Nowak, poczem powitają 
zjazd reprezentanci kraju, państwa i miasta, 
oraz reprezentant Akademii Umiejętności w jej 
imieniu, oraz w imieniu Uniwersytetu i wszy
stkich naukowych i kulturalnych instytucyi 
i towarzystw.

Komitet gospodarczy podaje nadto do wia
domości, iż ministerstwo wojny zezwoliło le
karzom wojskowym' brać udział w obradach 
zjazdu.

Sprawy mlejskla. W sobotę odbyło się po
siedzenie komisyi gazowo-elektrycznej, na 
którem przyjęto zamknięcie rachunkowe ga 
zowni za r. 1910, udzielono dyrekcyi abso 
lutoryum i uchwalono remuneraeye dla urzę
dników i robotników.

Szkoła gospodarstwa domowego, w sobotę 
odbyło się posiedzenie komisyi szkolnej, na 
którem uchwalono program nauki i skład 
grona nauczycielskiego w miejskiej szkole go 
spodarstwa domowego na najbliższy rok szkol 
ny ; zarazem uchwalono odnieść się do mini
sterstwa w sprawie założenia w Krakowie i 
otwarcia już we wrześniu b. r. seminaryum 
dla kandydatek na nauczycielki gospodarstwa 
domowego.

Na temże posiedzeniu komisya szkolna u- 
konstytuowała się, wybierając dra Bandrow- 
skiego przewodniczącym, a prof. Juliana No
waka zastępcą.

Skonfiskowano naboje. W sobotę po połu
dniu aresztował żołnierz policyjny Walentego 
Laskowskiego i Jakóba Kabaja, którzy w 
bramie Akademii umiejętności przy ul. Sław

kowskiej pokazywali sobie naboje do strzelb. 
Przy rewizyi znaleziono u nich cały maga
zyn patronów różnego kalibru. Ponieważ nie 
umieli się wytłómaczyć, skąd je mają, obu 
aresztowano.

Kradzież. W sobotę o godz. 6 rano wkra
dli się nieznani sprawcy do mieszkania ks. 
Antoniego Komorowskiego przy ulicy Filipa 
1. 22 przy pomocy wytrycha, oderwali za
wiasy od kufrów i zabrali binokle, brzytwy 
angielskie, złotą dewizkę, spinki, koszule, 
trzewiki i cały szereg drobnych przedmio
tów do podróży.

Aresztowanie. Wczoraj aresztowano 20-let- 
niego czeladnika ślusarskiego Władysława 
Pejkarta z Przemyśla, który od dłuższego 
czasu okradał automaty Stollwerka na dwor
cach w Krakowie i w Podgórzu i w ten spo
sób, że wrzucał falsyfikaty 20-halerzówek. 
Przy rewizyi znaleziono przy nim 60 takich 
falsyfikatów.

Wypadek przy zakładaniu słupów telegra
ficznych. W sobotę po południu żołnierz 20 
pułku piechoty, zajęty przy zakładaniu słu
pów telegraficznych przy ul. Kolejowej obok 
kasyna wojskowego, upadł na ziemię ze Błu- 
pem i ciężko się pokaleczył. Nieprzytomnego 
odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala 
wojskowego.

Słup, który żołnierz ustawiał, był — jak 
się okazało — zupełnie zgniły. Wojskowość, 
jak zwykle, lekceważy sobie życie ludzkie i 
do roboty, wymagającej znajomości facho
wych, wysyła żołnierzy; skutki są kalectwo, 
a czasem i śmierć.

Pożar wybóchł wczoraj wieczór w nowo- 
budującym się gmachu Muzeum przemysło
wego przy ul. Żabiej, gdzie zapaliły się belki 
strychowe na II piętrze. Ogień ugasiła straż 
pożarna; powodem ma być nieostrożność 
blacharzy, którzy w sobotę pracowali na 
dachu.

Nożownlctwo. Na Podgórzu tuż kolo mostu 
powstała wczoraj wieczór bójka, w czasie 
której murarz Jan Miceusz otrzymał nożem 
ranę w lewy bok. Zraniony, w nieprzyto
mnym stanie przewieziony został do szpitala.

— T eatr  letni „N ow o£clM. Od dziś zupełna 
zmiana programu. Atrakcyą będą: „Qu»dratus*, 
niebywały muzyczny fenomen, nigdy dotychczas 
w Krakowie niewidziany, oraz „Sisters Deller*, 
oryginalny angielski duet. W kabarecie wystąpią 
pp. Gawlikowska, Poleński, Senowski, Sydor i 
Orwicz z zupełnie nowym repertuarem. Dwie zna
komite jednoaktówki z pp. Poleńskim i Modzelew
skim w rolach głównych dopełnią ten interesujący 
progrt m.

— G eom etra  cyw ilny z upoważnieniem rzą- 
dowem Z. Gerstenfeld, złożył przepisaną przysięgę. 
Biuro pomiarowe otworzył przy ul Długiej 26, II. p. 
W biurze tem wykonuje się wszelkie pomiary i 
działy gruntów, parcelacye całych dóbr, nowe zdję
cia dla celów regulacyjnych i t. d.

— Uniw ersytet lu dow y  Im. A . M ick ie 
w icza (ul. Szewska 16, I. piętro).

B i u r o  otwarte od godz. 6 —7 wieczorem. Czy .  
t e l n i a  p i s m od godz. 12—1 i od 5—9. B i b l i o 
t e k a  od godz. 6—9.

— R ep e rtu a r  teatru  m iejsk iego .
Poniedziałek 10: „Miłość cygańska*.
Wtorek 11: „Carmen*.
Środa 12: .Miłość cygańska*.
Czwartek 13: „Manru*.
Piątek 14: „Miłość cygańska*.
Sobota 15: „Manru*.
Niedziela 16 po południu: „Cavalleria rusticana* 

i „Pajace*.
Niedziela 16 wieczór: „Hrabia Luksemburg*.
— R ep e rtu a r  tea tru  w  P a rk u  k ra k o w 

skim .
Poniedziałek: „20.000 nagrody*.

Nowiny lwowskie.
Ofiary szaleńca. Przy nlicy Kordeckiego 

dostał jakiś mężczyzna napadu szału. Do
brawszy się do rewolwern, rozpoczął strzelać 
na wszystkie strony. Jeden strzał padt w 
stronę oka przeciwnej bamienicz i tra fi sto
jącego przy oknie Stanisława Obłęka w skroń, 
kładąc go trapem na miejscu. Przy tem sa
mem oknie stała również niejaka Marya 
Orzechowa, a zbite strzałem szkło trafio ją 
w oko tak nieszczęśliwie, że spowodowało 
jego wylanie. Pogotowie udzieliło pomocy 
zranionej; szaleńcem zajęła się policya i od
wiozła go do zakładu obłąkanych w Kulpar- 
kowie.

Oficerowie strzelaj?. Wczoraj o godz. 11 
wieczór w handlu Musiałowicza (lwowski 
Hawełka) na rogu ul. Jagiellońskiej i Trze
ciego Maja siedziało towarzystwo, złożone z 
dra Ludwika Klaftena, kandydata adwoka
ckiego, Rolanda Knissa, urzędnika kolejowe
go i panny N., narzeczonej dra Klaftena.

Przy stole sąsiednim siedziało dwóch ka
detów: Karol Zastera i Wincenty Chubik. 
Kadeci ustawicznie kokietowali p. N., wobec 
czego przystąpił do nich dr Klaften i zażą
dał pozostawienia panny N. w spokoju. Po
nieważ oficerowie nie usłuchali wezwania, 
wywiązała się słowna utarczka, w czasie 
której dr Klaften uderzył w twarz kadeta 
ZaBterę. Ten wydobył szablę i chciał nią rą-

T y l k o  d l a  p a l a c z y  p a p i e r o s ó w ,
którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1— 2 halerzy dziennie więcej wydają:

£  "N |  1 •  H ® 1 _  J 120 bibułek 20 lial. ■

d ub sp ecia lite  .ą*- 2 \
JL | 100 tutek 70 „ ■

Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadrukowane, jednakże zawiera każda ■ 
_ ~  bibułka markę ochronną z podpisem fabrykanta „M O D IANO “ .  ■■ : ■
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bnąć dra Kiaftena; w tejże jednak chwili p. 
KniBS rzucił się na kadeta i odebrał mu 
szablę. Wówczas Zastera wydobył z kieszeni 
browning i nabiwszy go strzelił raz do dra 
Kiaftena, drugi raz do Knissa. Pierwszego 
skaleczył w bok, drugiego w szyję. Obu o 
patrzyło pogotowie ratunkowe. Dra Kiaftena 
odwieziono do sanatoryum dra Soleckiego, 
Knissa zaś do szpitala. Na miejsce wypadku 
przybył komisarz policyi i nadporucznik peł 
niący służbę na głównym odwachu, a po 
spisaniu protokołu zabrał obydwu kadetów 
ma odwach.

Z krain.
Katastrofa w Tatrach. Na wezwanie wę

gierskiego pogotowia ratunkowego i matki 
ś. p. Jennego wyruszyło zakopiańskie pogo
towie ratunkowe, złożone z 10 osób pod 
wodzą p. Maryusza Zaruskiego we czwartek
0 godzinie 6 rano, celem odszukania zagi
nionego Jennego. Po uciążliwych poszukiwa 
niach odnaleziono strasznie pokaleczone 
zwłoki ś. p. Jennego po prawej stronie „Ro- 
hacza Ostrego* we czwartek o godzinie 3 po 
południu. Nieszczęśliwy głowę miał zupełnie 
zmiażdżoną, jedną nogę urwaną, całe ciało 
pokrytee ranami. Przypuszczają, że spadł on 
z wysokości 400 metrów. Zwłoki Jennego 
złożono na cmentarzu miejscowem w Żubra 
czu na Węgrzech obok Koziczyńskiego. Po
gotowie ratunkowe wróciło do Zakopanego 
koleją o godzinie 10 w nocy.

Telefon w Gdowie. Dnia 20 b. m. zostanie 
oddaną do publicznego użytku mównica te
lefoniczna, urządzona w urzędzie pocztowym 
w  Gdowie. Mównica ta jest upoważnioną do 
prowadzenia międzymiastawych rozmów tele 
fonicznych.

Powodzie. Z Kołomyi donoszą, że z powo
du 3 dniowej ulewy Czarny Potok zalał całą 
północną część miaBta. Także Prut wezbrał 
do niebywałych rozmiarów i grozi zawale 
niem mostu, łączącego ulicę Sobieskiego z 
Wierbiążem. Takie samo niebezpieczeństwo 
grozi mostowi lokalnej kolei, prowadzącej do 
Peczeniżyna i Słobody Rungurskiej. Most już 
się chwieje. Woda sięga bardzo wysoko i bra
kuje do poziomu mostu tylko lVa cm.

Z Czerniowiec donoszą: Prut wzbiera w 
dalszym ciągu. W Czerniowcach osiągnął już 
wysokość 4 36 m. W niższych częściach mia 
sta musiano dokonać delożowań. Miejskie ła
zienki na Prucie po części porwane. Piechota, 
pionierzy, straż policyjna i pożarna odbywają 
ciągłą służbę. Ruch na linii kolejowej Koło
myja Czerniowce i na wielu mniejszych liniach 
jest utrzymany. Pociągi idą via Zaleszczyki.

W całym kraju wiele mostów woda zerwała. 
Komuaikacya na wielu drogach przerwana. 
Szczególnie dotknięte są powiaty: Storoży 
niec, Suczawa, Waszkowce i Wyżnica. Do 
Storożyńca wysłano kawaleryę i pionierów. 
W Chiliszeni i w rosyjskiej miejscowości Po 
jeni (pow. Suczawa) mieszkańcy są w nie 
bezpieczeństwie życia. Do obu miejscowości 
wysłano ekspedycye ratunkowe. Szkody wy 
rządzone przez powódź są ogromne, na razie 
trudne do obliczenia. W dotkniętych powo 
dzią gminach panuje nędza. Rząd krajowy 
rozpoczął akcyę pomocniczą. Detąd niema 
ofiar w ludziach.

Ze świata.
Trzęsienie ziemi na Węgrzech. Ze wszy

stkich części kraju nadthodią wiadomości o 
trzęsieniach ziemi, które trwały 3 do 5 se
kund Wszędńe meble się poruszyły, obrazy
1 naczynia spadały ze ścian. Wielką panikę 
wywołało trzęsienie ziemi w Hodmezo Va- 
sarbely, gdzie większa część mieszkańców, 
opuściwszy mieszkania zebrała się na ulicach 
w obawie, by mury się nie zawaliły. Podo 
bne sprawozdania nadesły z Szolnok, Tisza- 
Foldwar i Kalocsy. W Kalocsa w kolegium 
Jezuitów aparat sejsmograf czny odmówił 
posłuszeństwa. Także w Godóllo stwierdzono 
trzęsienie ziemi, które jednak nie wyrządziło 
sz>-ód. W C z e g l e d  miało trzęsienie trwać 
20 seknnd, kilkanaście kominów spadło, 100 
się zarysowało. Mur w budynku gimnazyal 
nym pękł i usunął się. Wielkie spustoszenia 
miało wyrządzić trzęsienie ziemi w Nagy 
Koi 5z, gdzie niema teraz ani jednego domu 
nienaruszonego. MiaBto to już przed kilku 
laty było nawiedzone trzęsieniem ziemi, obe 
cnie jednak trzęsienie było o wiele silniej
sze. Słychać, że wskutek zawalenia się ściany
2 ludzi zostało zasypanych. W K e c z k e -  
me t  szkody wyrządzone przez trzęsienie 
ziemi są nieobliczalne. W monumentalnym 
Tatuszu miasta wszystkie pokoje zostały u 
szkodzono. Na wszystkich korytarzach leżą 
gruzy. Fasada z prawej strony zawaliła się, 
a komin spadający przebił dach i sufit w sali 
pos edzeń Rady miejsk ej. Freski uszkodzone, 
skarby archeologiczne muzeum miejskiego

zniszczone. Fasada sądu wraz z pomnikiem 
sprawiedliwości spadła. Oprócz budynku ban 
ku gospodarczego, jakoteż domów dla kupców 
także wiele mniejszych domów się zawaliło. 
Żaden dom nie pozostał cały. Koszary hu 
żarów i dwa pawilony domu sierót musiano 
opróżnić. Mur ogniowy pałacu luterańskiej 
gminy runął na dom lekarza dra Lengyela, 
który się zawalił. Lekarza i jego żonę bez 
przytomnych wydobyto z pod gruzów. Nie
jaki Samuel Kofm ciężko ranny w głowę 
przez spadające lustro. Dziennikarza dra Ko- 
vacsa ugodził kamień spadający z sufitu. 
Kilkanaście kobiet dostało napadu obłąkania, 
musiano je internować w szpitalu. W Hogy 
Tania zawalił się dom, grzebiąc w gruzach 
właściciela i dziewięcioro dzieci. Telefoniczne 
połączenie przerwane.

Rada miejska w Keczkemet odbyła posie 
dzenie i uchwaliła odezwę do ludności, wzy 
wając do spokoju. Policya i piechota patro
lują po mieście, notując domy ciężko uszko
dzone, które będą musiały być zaraz delo- 
wane. Wszystkie nowe budowla wstrzymano; 
robotników użyto do naprawy uszkodzonych 
budynków. Wszystkie sklepy zamknięte. Lu
dność boi się wracać do domów i przebywa 
□a ulicach. Ludność spędza uoc w otwartem 
polu. W jednem miejscu otworzyła się zie 
mia, a z otworu wydobywa się gorące błoto 
i uchodzą siarkowe gazy; rdzeń ziemi zaś 
w tem miejscu przedstawia się jako niebie 
skawa masa piaszczysta.

Z Keczkemet donoszą: Wczoraj wieczorem 
ponowiło się tu trzęsienie ziemi. Z Budape
sztu wysłano pionierów.

Wielki pożar na Węgrzech. W miejscowości 
Laborcz dzieci bawiące się wznieciły pożar. 
Pożar zniszczył w krótkim czasie całą miej- 
scowoćć. Ponieważ wszyscy dorośli byli na 
robocie w sąsiedniej wsi, nie było komu ra
tować Szkoda wynosi pół miliona koron.

Katóstrofa na morzu. Z Londynu donoszą: 
Niedaleko wybrzeża kalifornijskiego rozbił 
się parowiec „Santa Rosa* o 300 stóp od 
skalistego wybrzeża. U t o n ę ł o  30 pasa  
ż e r ó w  i c z ę ś ć  z a ł o g i .

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bea zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 10 lipca.

Międzynarodowy strajk marynarzy I robotni
ków portowych.

Manchester. Strejk marynarzy w tutejszym 
porcie zastał załagodzony.

Manchester. Robotnicy portowi postano 
wili na wczorajszem zgromadzeniu przyjąć 
warunki, omówione za pośrednictwem urzędu 
rozjemczego z pracodawcami. Według tych 
warunków Towarzystwo właścicieli okrętów 
zgadza się na podw$żsszenie płac. Równo 
cześnie postanowiono podjąć pracę, skoro 
tylko dyfereneye woźniców z pracodawcami 
będą usunięte. Woźnicy zajęci przy służbie 
kolejowej odbyli wczoraj zgromadzenie i po
stanowili podjąć pracę po dawnej taryfie, 
jeżeli sprawa innych woźniców będzie po
myślnie załatwioną. Ci ostatni postanowili 
jednakże wbrew udzielonej przez przewódców 
radz'e odrzucić warunki pracodawców.

Londyn. Robotnicy zatrudnieni przy łado 
waniu zboża i robotnicy portowi w Hull po
stanowili nie podejmować jutro pracy, ponie 
waż warunki pracodawców ich nie zadowal- 
niają.
Strejk robotników budowlanych w Paryżu.

Paryż. Komitet różnych stowarzyszeń ro
botników budowlanych w Paryżu postano
wił urządzić o g ó l n y  s t r e j k  z powodu, 
że pracodawcy nie chcieli się wdawać w 
roztrząsanie pewnych kwestyi spornych. 
Na odbytem wczoraj wieczór wielkiem 
zgromadzeniu robotnicy przyjęli to posta
nowienie.

Wielki lokaut w Norwegii.
Chrystyania. Ponieważ pertraktacye z ro

botnikami, zatrudnionymi w przemyśle gór
niczym, nie doprowadziły do rezultatu, 
wczoraj w Norwegii w y d a l o n o  z p r a -  
c y  15000 r o b o t n k ó w  rozmaitej branży 
i jeżeli do następnej niedzieli nie przyjdzie 
do porozumienia, w y d a l o n y c h  b ę d z i e  
dalszych 17.000.

Spisek monarchiczny w Portugalii.
Lizbona. (Aj. Havasa). 35.000 Portugal

czyków stoi obecnie u północnej granicy 
pod bronią. Zaczęto także południową gra
nicę obsadzać wojskiem. Zastępcę dyrekto

ra portugalskich kole! państwowych Fer- 
rera Mesąita, szwagra Conceiry areszto
wano na dworcu centralnym w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu odchodzącego do Pa
ryża.

Londyn. Zarządzenia wojskowe rządu por
tugalskiego nasuwają wniosek, że oczeku
je on napadu monarchistów w północnej 
części kraju. Według „Timesa*, wojska 
koncentrują się głównie w Bradze. Praw
dopodobnie będzie powołaną druga rezer
wa. —  Krążownik „Republika* operuje 
wzdłuż wybrzeży.

Zmiana konstytucyi w Bułgaryl.
Trnova. Zgromadzenie narodowe w so

botę rozpoczęło drugie czytanie projektu 
w sprawie zmiany konstytucyi. Dep. Sam- 
bolisky (agraryusz) zwalczał artykuł I. w 
sprawie nowego tytułu księcia. Mówca w y
głaszał rozmaite refleksye ogólne co do 
możliwości republiki i rzekł, że wprawdzie 
republika jest lepszą formą rządu niż mo
narchia, jednak akcya radykalnych socya- 
listów co do natychmiastowego wprowa
dzenia republiki była przedwczesną i jest 
faktycznym błędem.

Rewlzya konstytucyi w Turcyi.
Konstantynopol. „Sabah* podaje pogłoskę, 

jakoby parlament miał się zebrać na nad
zwyczajną sesyę, aby przedyskutować wy
pracowaną przez rząd rewizyę kilku arty
kułów konstytucyi. Gdyby one miały być 
odrzucone, Izba będzie rozwiązaną i roz
pisane będą nowe wybory.

Powstanie w Albanii.
Salonlka. Biskup katolicki z Doczo udał 

się onegdaj nad granicę czarnogórską, aby 
katolickich Malisorów zawiadomić o nowej 
amnestyi Torguta paszy. Biskup da im 
zapewnienie, że będą mogli zatrzymać 
broń.

Konstantynopol. Wedle nadeszłych do mi
nisterstwa spraw zagranicznych depesz, 9 
znajdujących się w Podgoricy rodzin Ma- 
lissorów poddało się.

Salonlka Z powodu zajść nadgranicznych 
komendanci graniczni otrzymali od mini
stra wojny nakaz, by nie pozwalali żoł
nierzom na przekraczanie granicy.

Cetynia. Tutejszy poseł turecki podał o- 
negdaj do wiadomości rządu czarnogór
skiego koncesye poczynione Malisorom. 
Dotyczą one służby wojskowej, płacenia 
podatków i danin, wydania broni, budowy 
szkół i dróg oraz wsparć dla biednej lu
dności. Kroki w celu wypełnienia tych 
koncesyi poczynić ma rząd turecki zaraz, 
nie czekając na powrót uciekinierów. Gu
bernator w Skutari otrzymał stosowne roz
kazy.

Cetynia. Tutejsze poselstwo tureckie po
dało wczoraj do wiadomości rządu czarno
górskiego, że na rzecz Malisorów poczy
niono następujące ustępstwa: udogodnienia 
co do służby wojskowej; udogodnienia w 
sprawie podatków; pozwolenie na nosze
nie broni w danych wypadkach. Zarzą
dzenia te będą wykonane natychmiast.

Cetynia Wobec rozpuszczonych za gra
nicą alarmujących pogłosek o rzekomej 
mobilizacyi dywizyi w Podgoricy, która — 
jak wiadomo —  nie została przeprowa
dzoną, z kompetentnej strony przedsta
wiają polityczną sytuacyę jak następuje: 
Król Mikołaj używa w swym kraju 
całej powagi, aby naród swój mimo wzbu
rzenia, w którem on się znajduje z powo
du odgrywających się od szeregu miesięcy 
w najbliższem sąsiedztwie wydarzeń, skło
nić do utrzymania spokoju. W  tej powa
dze króla i jego silnej woli utrzymania 
pokoju leży silna rękojmia, że z powodu 
wydarzeń albańskich, o ile to dotyczy 
Czarnogóry, nie wyniknie żadne niebez
pieczeństwo wojny. Król Mikołaj chce u- 
sprawiedliwić zaufanie we wysokim sto
pniu przez mocarstwa pokładane w nim, 
jako w czynniku na Bałkanie, na które 
one przy swoich usiłowaniach, dożącycb 
do utrzymania spokoju, bezwarunkowo li
czyć mogą. Z tych powodów król żywi 
silną nadzieję, że mocarstwa, znając cię
żkie położenie jego wobec wzburzonego 
narodu, znajdą środki, aby go z tej sytu- 
acyi uwolnić i ułatwić mu zadanie, jakie 
sobie w interesie utrzymania pokoju po
stawił.

Cholera.
Konstantynopol. W  miejskim szpitalu w 

Stambule zdarzył się joden wypadek cho
lery. W  Anatolii cholera rozszerza się.

Powodzie w Rumunii.
Bukareszt. Wskutek deszczów Mołda- 

wa wystąpiła z brzegów. —  Wiele wsi 
i części miast, między nimi Jassy, stoją 
pod wodą. Było kilka ofiar w ludziach.

Szkody są bardzo wielkie. Komunikacya 
koleją utrudniona. Wojska niosą pomoc 
i wznoszą wały ochronne przed zalewem. 

Zaburzenia w Persyl.
Londyn. „Times* donosi z Teheranu: Sy- 

tuacya w Persyi jest groźna. Gubernator Szi- 
ras zagroził ostrzeliwaniem jednej dzielnicy 
miasta. W Kermanczach powstańczy tłom 
zniszczył kilka bndynków rządowych.

Niemcy w Marokku.
Paryż. Wedle doniesień „Matina* z Berli

na, ambasador Cambon konferował wczoraj 
z sekretarzem stanu Kinderlen-WSchterem. 
Cambon przedstawił sprawę wysłania statku 
do Agadir i zaznaczył, że zarządzenie to 
było dla niego niespodzianką wobec rozmo
wy, jaką z Kinderlenem miał 14 dni przed 
tem w KisBiugen.

Rozmowa była zrazu bardzo zimną, wnet 
jednak stała się serdeczniejszą.

Cambon oświadczył, że musi zdać spra
wozdanie swemu rządowi, zanim przedstawi 
stanowisko Francyi. Kinderlen oświadczył, że 
iustrukeye Cambona nie Bą dostateczno, aby 
mógł dać zaraz odpowiedź.

Kinderlen nie ofiarował odwołania przez 
Niemcy okrętu, a Cambon tego się nie do
magał, obawiając się odmowy.

Na uwagę Cambona, że Francya z wszelką 
lojalnością prowadzić chce rokowania, oświad
czył Kinderlen, że rząd niemiecki jest zdecy
dowany również tak postąpić. Kwestya re
kompensat nie była poruszaną.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* P osiedzen ie  k rak o w sk ie go  kom itetu  

m iejscow ego  P . P . S. D . odbędzie się we 
środę 12 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob., ul. Filipa 2, II. p. S p r a w y  
b a r d z o  ważne ,  obecność wszystkich członków 
koniecznie.

* Posiedzen ie  zarządu  Z w iązk u  stow . 
ro b . w  K rak o w ie  (ul. Filipa 2, Ii. p.) odbędzie 
się w poniedziałek 10 b. m. o godz. 7 wieczorem. 
Obecność wszystkich członków zarządu konieczna. 
Sprawy bardzo ważne.

* Baczność, robotn icy  d rzew n i na K a 
z im ierzu ! W poniedziałek 10 b. m. o godzinie 
7 wieczorem odbędzie się w .Postępie* (Krakow
ska 25) zgromadzenie robotników drzewnych w 
s p r a w i e  c e n n i k a .

* Baczność ke lnerzy  1 k u ch arze ! O gó lne  
zgrom adzen ie  k e ln e ró w  i kucharzy  od
będzie się w sali centralnej organizacyi kelnerów 
i kucharzy przy ul. Grodzkiej 35, I  p., w ponie
działek 10 lipca o godz. 12 w nocy. Referent poseł 
tow. dr Zygmunt Ma r e k .  S p r a w y  b a r d z o  
w a ż n e .

* S tow arzyszen ie  w za jem na  pom oc  
em igran tów  P o la k ó w  z z abo ru  ro sy j
sk iego  w  K rak o w ie  odbędzie walne zgroma
dzenie w  niedzielę 16 lipca o godzinie 10 rano w lo
kalu Uniwersytetu ludowego im. Ad. Mickiewicza 
(ul. Szewska 16, I. p.) z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu 
z'Ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Sprawozda
nie z czynności wydziału. 4. Sprawozdanie kasowe. 
5. Wybory do wydziału i rady nadzorczej. 6. Wolne 
wnioski. W razie braku kompletu zgromadzenie 
odbędzie się tegoż dnia o godzinie 12.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Dr Seweryn Gottlieb
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, ul. Grodzka 32, II. p.
D r HESKI

adwokat w Krakowie
p r z y j m i e

koncypienta z prawem substytucyi.

„Le Griffon" prawdziwe francu
skie papierki cyga- 
retowe. — Wszę
dzie do nabycia

Po dziękowanie.
Szanownemu Stowarzyszeniu Samopomocy 

doraźnej w Krakowie, ul. Wlślna 10, składam 
□a tem miejscu gorące podziękowanie za u-
dzieloną mi zapomogę za życia mego męża 
i za sowitą zapomogę*pośmiertną w kwocie 
868 K, którą mi zaraz po śmierci mego 
męża ś. p. Wojciecha Dziadkiewicza wy
płacono.

Otrzymałam 28 razy tyle, ile ś. p. mąż 
mój do Stowarzyszenia wpłacił.

Wszystkim zarobkującym, którzy po so
bie nie pozostawiają majątku na zaopa
trzenie ich rodzin, polecam tę ludzką do
broczynną instytucyę.

Również dziękuję Szanownemu Zarzą
dowi Stowarzyszenia za pośpiech i tyle 
uprzejmej życzliwości, okazanej mi w tej 
ciężkiej chwili. Anna Dziadkiewicz,

wdowa po kelnerze.

r e n o m o w a n y t  znany  po w szechnie  krakowski oraz  M agazyn  u b rań  m ęskich  w raz  ze sk ład em  su kna  i k o rtu

ZAKŁAD KRAWIECKI Antoniego Sadowskiego
zosta ł n apow ró t o tw orzony  I mieści slą obecnie w nowym domu przy u l. K arm elick ie j 7 , 1. p.

Zakład prowadzi s a m  właściciel 
Ant0l,l Sadowski, znany powszechnie 
od szeregu lat — jako niezrównany 

krawiec męski.
Ceny ubrań od 18 złr. (36 kor.) wzwyż. 

 N a jśw ieższe  żu rn a le !

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.

■ k c y ls f  ISO  m ilionów  k o ro n . Fundusze  re z e rw o w e  39  m ilionów  k o ron .

Większe P rzy jm u je  w k ła d k i w  rachunku  bieżącym  I na

kwoty w yp łaci 4  0 lo  książeczki wkładkowe.
bK Ptńrtrt rontowy opłaca Bank z włanyck feodusztw. Kupoji I sprzedaje wszelkie papieryMrł*' 

w yp ow ledze iii, itlom l mioty, przyjiijo zloMBli u  Hołiy krajom Izapru. po« ujdopodilijsziaf wmkoL
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zdolny pomocnik fryzyerski
znajdzie zaraz posadę. S. Bierer, 
Podgórze, Kalwaryjska 5.

Chłopców
do praktyki ślusarskiej poszukuj ę- 
Garde, Kraków, ul. Berka Joselo. 
wicza 3.

Celujący
uczeń kl. VI. poszukuje jakiegokol
wiek zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod D. Z. Poste-restante Kraków.

Zdolny robotnik krawiecki
oraz dobry kamizelcarz, znajdzie 
zajęcie w  pracowni M. Fruchtera, 
Starowiślna 16.

25 zdolnych pomocników
fryzyerskich dla Krakowa poszu
kuje się. Informacyi udzie'a się w 
nowym lokalu biura pośredn. pracy 
przy ul. Kolejowej 1. 18 od godz. 
6—7 wieczór z wyjątkiem sobót, nie
dziel i świąt.

Poszukuje się

5 odlewaczy żelaza
do odlewami A. Fluhra w Bochni 
(przy stacyi kolejowej). Zgłoszenia 
przyjmuje się do 1 sierpnia b. r.

Dwa pokoje i kuchnia 
Pokój i kuchoia

od 1-go sierpnia do wynajęeia
ul. Bosacka 1. 7. 

r T T T f i r f f  f  T T l

Zakopane
Pokoje słoneczna jeden na piętrze z 
werandą, drugi na parterze, każdy 
na jedną lub dwie osoby z utrzyma
niem do wynajęcia. Przecznica 1. 5.

BelFa powszechnie ulubiona

m entolowa wódka francuska
ze znakiem „Edelgeist“

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające i nerwy 
ożywiające, hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniu 
członków, jako woda do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.

Dwa razy skuteczniejsza niż zwyczajna wódka francuska.
Cena flaszki 2‘— K, cena flaszki na próbę lub dla turystów l -20 K.

Żądać ze znakiem „Edelgeist“ , żeby nie otrzymać gorszego wyrobu,
Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo skutecznego wy
robu, sprzedajemy jako środek domowy oszczędną wódkę francuską

pod nazwą VOLKS-EDELGEIST,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h.

Częściowa sprzedaż w  aptekach, drogueryach i handl. tego rodzaju.

Hurtownie: G. Heli & Co., Opawa i Wiedeń, I., Biberstrasse 8.
W  Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Grabowskiego; 
K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; Fr. Ks. Mikuckiego; M. 
Pronia; M. Redera; L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniew
skiego Następ. Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.; A. Pachuckiego; A. Rei- 

fera; Hanaka i Sp. Handel materyałów Reim i Sp.

Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
p rzen io s ło  swoje biura z dniem 3 lipca 1911 do własnego domu

przy ul. św. Jana 1 4 ,1. piętro.
Towarzystwo to udziela pożyczki na 6 i 6V2%  na skrypta i weksle oraz 

przyjmuje wkładki na oszczędność płacąc 5%.
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Realność
w śródmieściu

nadająca się na zakład przemysłowy, 
skład i mieszkanie do wynajęcia 
od 1 lipca 1911. Bliższa wiadomość 
w  kancelaryi Dra Adolfa Schmin- 
dlinga adw. w Krakowie, ul. Jagiel

lońska 1. 5.

Zmiana lokalu!
Znany, bogato zaopatrzony sk ła d  sk ó r  i przyborów szewskich

pod firmą

S. INFELD lun.
przeniesiony został z dniem 1 czerwca ze Stradomia

na ulicą Grodzką 59,
o czem mam zaszczyt zawiadomić Szan. moich Odbiorców i P. T.

Publiczność.

G łów n y  sk ład  obca - 1|1 A  W 1UT M  
só w  kauczukow ych  B l / a M i l T M / u i

z r r r :  po  cenach  
f a b r y c z n y c h .

Najlepsza czekolada
z fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
K r a k ó w  

•łfoa Błaga 12 — Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie.

Nie czekajcie
aż włosy wypadną
a łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie

„SZUM"
jedyny proszek aseptyczny, znako
micie działający, zapobiega wypa
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje -właściwy koior.

P a k i e t  2 5  h a l.  
Wszędzie do nabycia w  aptekach 

i drogueryach.

T Y L K O
S U C H Y

STRUDEL
domowej roboty z firmą B ag ln s -  
b e rg  K a lczyńsk ie j w  K o 
łom yi, robiony przez b. uczennice 
szkoły kucharskiej, jest z wyglądu 
i smaku łudząco podobny do cia
stka francuskiego. Pudło na 12 osób 
z 12 przepisami kostuje 1 K, 30 
pudeł franco koleją do każdej sta
cyi za zaliczką. Dla pp. odsprzeda

jących osobna umowa.

Z dnierń 1 kwietnia otworzyłem

Nową pracownię 
i Skład kapeluszy
i  Krakowie przy ulicy Sławkowskie] 14

(yls i vli Brand Hotelu).
Przyjmuję wszelkie roboty w za
kres kapelusznictwa wchodzące, 
o czem zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność. 
Polecając się łaskawym wzglę

dom, kreślę się z szacunkiem
Jan  K urzyd ło .

Poszukuje się

1 lub 2 pokoi na biuro
handlowe na I. piętrze przy ulicy 
żw. Marka, św. Tomasza, Floryań- 
skiej lub Sławkowskiej.

Zgłoszenia do Działu inserato- 
wego Naprzodu, ul. św. Marka 21.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą pewny środek 
przeciw reumatyzmowi I podagrze.

Długi czas cierpiałem na reumatyzm i podagrę, lecz 
żaden środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze 
zaś uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie 
pewnego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 zu
pełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten bar
dzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. Na
stępnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym 
znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak 
również chorym leczącym się w szpitalach na tę cho
robę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały najpo
ważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy.

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka wy
leczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej stały 
się niedołężnemi kalekami, nie mogącemi ani jeść, ani 
ubierać się bez pomocy, z tych wielu w  wieku lat 60 

. -. - do 75, cierpiących na REUMATYZM od lat 30 z góra.
yzm'1’ Jestem tak pewien skutecznego działania tego środka 

leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać 
możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w  szpitalach uważają za nieuleczalnych 
mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ 
NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylko zakomuniko
wać mi, i i  W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka le
czniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w  języ
ku polskim. O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym w większej 
ilości, to zaznaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, 
bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, tylko aby wynalazek mój 
przyniósł największą ulgę cięrpiącym na tę chorobę.

UWAGA.—Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego środka, to ta
kowy dostać można na miejscu w  aptece.

Proszę zwracać się na kartkach pocztowych franków, marką 4 kop. do

M. E. TRAYSER, No 159 Bangor House, Shoe Lano, London, England.

Wykrzywienie rąk pnj

N a p r z ó d
dążący dopną swego celu najszybciej

bez znużenia
na prawdziwych

Paln la kauczukowych obcasach

JUZ WYSZEDŁ Z DRUKU

iSKOROW IDZ
Hm

H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y  E
■(oj N A  R O K  1911

1

Z aw ie ra  dokładny spis 
adresów  w szystkioh za
w o d ó w  miast K rakow a  
i Podgórza. D o  nabycia 
w e w szystkich księgar- 
niach i u w ydaw n ic tw a: m

|  Kraków, ul. św. Marka L. 21
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

■

s
smm

Dobry zegar pendulowy
do sprzedania. —  Wiadomość ul. Zielona 8, II. p. na prawo.

Z o  fi a  B  i1e s ia d y c h aBilety j M s

Kto się chce uchreaM 

od zaw od ów  i atrafe 

niech ż ą d a  ponczeiL 

Zofia

Biesiadeckc
Oiwlielm .

Y O S T p iękn ie  - 
- i szybko
pisząca amerykańska ma
szyna z pismem natych
miast widocznem — bez

TAŚMY
Proszę  iadać|prospektu i zadem onstro
wania m odelu;z'r. 1911 na nasze koszty.

G łówny sk ład

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
w e  Lwowie, Sykstuska 48. Telefon 14.

MISTRZOSTWA BAL1CYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRYI, WĘGIER, 
KR0ACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W R. 1910 
:: ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI ::

P U C H
Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

W AFFEN R AD ,
CLEYELAND, IPAG i t. d.

F. LORD,
Biuro techniczne I skład rowerów 

Kraków, ul. Lubicz 1.

□□□□□□□  UEWlŁA: □□□□□□&

Taniość! Dobroć! Trwałość!
IGNACY CYPRES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Sprzedaje towary i nadal po 
nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania anker Rem. syst. 
Roskopf z szwajcar, werkiem 
i pięknym łańcuszkiem tyl
ko za koron 3‘90. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kie

szonkowy z marką systemu Roskopf, 
36 godzin idący, płaski z metal, cy
ferblatem wraz z pięknym łańcuszkiem 
kor. 4-50. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny 10 kor. Sta
lowy damski Remontoir koron 7-80. 
Budzik najlepszy kor. 3"—. Łańcuszki 
srebrne od kor. 2-—. Zegarki złote 

damskie od kor. 20-—.

Bogato llustrow. cenniki d a m o  I op latało.
.Pracownia I magazyn

Robót ręcznych
u raz  zak ład  rysow n iczy  

przyjmuje wszelkie roboty ręczna 
w zakres haftów wchodzące oraz 

udziela lekcyi haftów

„KAROLINA"
CroMw. uHea Grodzka I, 48. I. olitre-

Najlepszi czeskie źródło zakupu I p I © P 3 K ©  2
1 kg . szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 2 k . 4 0 ; 
najlepszego białawego 2 k. 80; białego 4 k .:  białego pucho- 
nogo 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k. 40,8 k.: szarego pucbu 6,7 k .; białego, dobrego 

10 k.; najlepszego brzusznego puchu 12 k . 
s^Benisch Przy odbiorze od 5 kg. opłałnlo.
d o to w a  poście l z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3 50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13’70,17'80, 21'— . Poduszki 90 cm. dłu
gie, 70 cm. szerokie K 4’50, 5'20, 5-70. Piernaty z silnej dymki w  pa
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K  12 80,14 80. — Wysyłka za zali
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.

im W R n H H M M H B g 3 S 2 3 3 & g 2 i!^ i iE l@ S ;B E 3 IH

Wózki dziecięce i
s s u r  w Bajnowszych fasonach do spania I do siedzenia,

WÓZKI AMERYKAŃSKIE S
do składania, wózki sportowe, 
samoohody dla dziaoi i wszel
kie wyroby koszykarskie poleca

Fabryka w yro b ó w  koszykarskich *

S. W. Llpschtttz i
-  ■ ii., i K rak ó w , u l- S ław k o w sk a  L  9. ■

Sassami
Wjcdsw a : I f a c j  D aszyński. — Odpowiedzialny redaktor: M aryno  P y rau w sM . fcudawaj w Hrwłwwee, « l  VSąa


